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„System demokratyczny jest najlepszą gwarancją przeciw [samowoli 
i niesprawiedliwości władz, gwarancją bezp:eczenstwa prawnego i  wolności 
i e dno siki, ochrony człowieka * obywatela przed wszechpotęgą państwau.

Kraków, poniedziałek 13 czerw ca 1Q38 r.

Zamłsnipe granicy
pi re ne  s k ż e j  w z ć  m i a n  
za wycofanie wojsk 
obcych z  H s z p £ n i i

L o n d y n .  Korespondent dyplo­
matyczny. „Eyenjruj Standai t* donosi 
źe r/ąd francuski dla umożliwienia 
natychmiastowego wprowadzenia w 
życie planu wycofania ochotników 
Cudzoziemskich z Hiszpanii powiado­
mił Londynj że zgodzi się na zsm- 
knęcie granicy pirenejskiej z chwi­
la, gdy trzy mocarstwa, t. j. W -Bry­
tania, Włochy i Niemcy uzgodnią 
między s >bą ostateczny tekst planu 
nie czekając zgody bowietów.

W  Londynie uważają, pisze dzien­
nik, że szybkie zastosowanie planu 
przez cztery główne mocarstwa za­
interesowane przyczynią się w zna- 
cznei mierze do zapobieżenia bom- 
oardowamu statków handlów y< h 
Według nowego projektu, kmurola 
międzynarodowa na g-a iicy pirene - 
skiej zostanie wznowiona w dniu, 
*v któr\ m plan ten zostanie przy­
jęty przez komitet nieinterwencji, 
a nie jak to przed tym b\ło powie­
dziane, dopiero po rozpoczęciu prac 
komisji międzynarodowej w Barce­
lonie i Burgos. Znaczy to, że pełna 
kontrola granicy lądowej i m oisl-ifj 
może bvć przywrócona bez czekan a 
tia raport międzynarodo" \ c i l.omisj 
Główną trudność stanowił dotych 
czas opór Snw.eiów

Sprawo Frbrszjisliitnii
p r z e d  S s c t e i . i  N a k r y ł .«e
'Warszawa,# 15 czerwca Sąd Naj* 

Vy ższy w wTć rszawie rozpatrywać be 
d-ie sprawę kasacji prokuratora, za' 
łożonej oa wjroku na Doboszyńskie' 
go z ania 15 lutego b. r.

Jak w uJon.o Doboszyński za zbro 
lny napad na Myślenice skazany zo' 
tal werdyktem sądu przysięgłych na 

kate 2 lat wiezienia.

OdppęM W jfamft cł
aekonienietki ch

Praga. Agencja Reutera donos', 
że rząd Czechosłuwacji zdecydował 
się uznać memoriał Niemców su­
deckich za podstawę do dyskusji 
nad ogólnopaństwowym statutem 
narodowościowym.

W  ten sposób, po dnmch pierw­
szego niezwykłego napręzema, kie­
dy likwidacja państwa czechosło- 
v ai k ego stała niemal jako nastę­
pny akt pochodu hitlerowskiego 
Europie Środkowej po anschlussie

antykatclecka
w  A  i s ! i i i

Wiedeń. Dyrekcja policii w Wie* 
dniu wydała dziś rozporządzeni1 na 
mocy którego następuje rozwiązanie 
katolickich związków studenckich, w 
szczególności Katolickiego Związku 
Kartelowego Stowarzyszeń Studenc* 
kich Związku „Unitas" oraz im pokre 
wnych. Rozwiązaniu ulegają tzw. 
związek Altherrenzirkel oraz wszyst* 
kie prowincjonalne katolickie związ* 
ki studenckie.

Jakakolwiek próba utrzymania tych 
związków, lub zakładania im podob' 
nych będzie surowo karana. Skonfis* 
kowany równocześnie maiątek tyrh 
związków ma być oddany natych' 
miast pod zarząd mianowanym kom.' 
sa^om.

Jak widzimy więc nic nie pomogły 
czołobitne akcesy kardynałów Inni- 
tzerów. Hitleryzm nie zamierza zejść 
V swej konsekwentnei neopogańskie; 
limii.
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austriackim, na tym odcinku dzisiaj 
nastąpiło pewne uspokojenie

Niewątpliwie jest ono skutkiem 
w pierwszej mierze zahamowanie 
naporu hitlerowskiego, który — zo­
baczywszy zdecydowany opór — 
cofnął się. Dokonały teg o : mocna
zdecydowana, aktywna postawa za­
chodnich państw demokratycznych, 
które zapowiedziały twarde wystą­
pienie swe w razie napaści na Cze­
chosłowację.

A  równocześnie jest to wynikiem 
zachowania się samej Czechosłowa­
cji, która — w obliczu niebezpie­
czeństwa— zachowała zimną krew 
i przystąp la do natychmiastowej 
organizacji swych sił zbrojnych, me 
wahając się nawet przed zapowie­
dzią zaprowadzenia 3-Ietniej służby 
wojskowej.

Jeśli chodzi o rozwój sytuacji do 
obecnej chwili, to „Sudeten Deut­
sche Presse Briefe" piszą, że z 
chwilą wręczenia prem. Hodży szki­
cu projektu niemieck;ego dotych­
czasowe rozmowy informacyjne we­
szły w przejściowe stadium wza­
jemnego badania siąnowisk. Praw­
dopodobnie we wtorek rząd wrę­
czy pi zedstawicielom stronnictw 
projekt rządowy. Obecne stadjum

Dezerter z armii
n u e n i !  K W e l

„Toruń, 12 czerwca (Ł ): w
Rzeszy niemieckiej nie wsystko dzie* 
ie się dobrze, i że nie wszyscy Niem' 
cy podzielają poglądy partii hitlerow' 
skiej. świadczy takt, że coraz częściej 
słyszy się o dezercji1 żołnierzy z araui 
niemieckie*. O wypadkach takich po* 
dawaliśmy już niejednokrotnie. Obe- 
cnie dowiadujemy się, i: na teren Pol­
ski przeszedł ostatnio w pełnym ryn* 
sztunku ż llh'eiz W illy Heruth z 45 
pułku pieHi w Malborgu. Oświad' 
czył on, iż powodem dezercji było nie 
ludzkie trak towanie go przez pi zełożo 
nych, którz'* znęcają się nad swymi 
podwładnymi przy każde] okazji".

Podajemy tę wiadomość, zamiesz­
czoną w , T«npie Dnia" bez zmian 
dla podkieślenia, że nawet to pismo 
poczuło ■ ie zmuszonym du zaieago* 
wania oa tosunki. panujące w Nieny 
czech hitlerowskich.

ma stanowić przejście do oficjal­
nych rokowań.

Dzier wczorajszy wypełniony zo­
stał przez narady ministrów poli­
tycznych nad statu’em narodowo­
ściowym. Naiady te są nadal oto­
czone naiściślejszą tajemnicą. Jed­
nak doszło do wiadomości publicz­
nej, że bvły opracowane trzy pro­
jekty statutu nai odowościowego, 

■rzedłozema statutu narodowoś­
ciowego pat lamentowi oczekiw ać 
w najbliższym czasie me należy, 
raczej można s ę  spodziewać dłuż­
szej sesji parlamentarnej dopięro 
w lipcu.

Jak z tego wynika. Niemcy zło­
żyli prem. Hodży swój projekt roz- 
wiązama sprawy mniejszości me- 
m ecko - sudeckiej, a rza,d czeski 
wręczy Niemcom swój projekt w 
ciągu najb iźszego tygodnia.' Można 
zatem uważać rozmowy czesko-nie­
mieckie w kwesyji Sudetów za roz­
poczęte.

W i ł  fiiflerotuski działa
Warszawa. Z Bukaresztu donosi 

korespondent „Kuriera W arsz.": Ro* 
zgłośna akcja, prowadzona przez 
mniejszości narodowe w Gzechoslo* 
wacji, odbiła się żywym echem głów' 
nie wśród Węgrów siedmiogrodz* 
kich, którzy słowem i pismem doma* 
gai a się coiaz natarczywiej od rządu 
praw, wzorowanych na programie 
Niemców sudeckich. Przeciwko prze* 
szczepieniu jednak obcych wzorów 
na grunt rumuński wystąpił dziś dzię* 
nrik „Tiinoul" z artykułem, maiącym 
jak się zdaię — zasadnicze znaczenie 
dla zagadnienia mniejszościowego w 
Rumunii.

Sytuacja rumuńskich grup narodo­
wościowych — pisze dziennik — jest 
tutaj zupełnie inna, niż w Czechosło­
wacji. W  Rumuna grupy narodowo* 
ś iowe nie żyją w zwartych obszarach 
iak np. Niemcy sudeccy, a poza tym 
nie przedstawiała pod względem pole 
tycznym zwartej ludności.

mmmmmi
W numerze jutrzejszym Zaimie- 

mleiclmy pierwszy nasz dodatek 
dla dzieci p. t. .Mały Kurier". 
Będzie się on ukazywał stale 
raz na tydzlefl.

Wydawnictwo.
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Na marginesie

Chw alcy
„pozytywnego rasizmu"
W  Warszawie wychodzi „Zadru- 

ga” — pilno nacjonalistyczne ultra- 
faszystowskie o stosunku negatyw­
nym do katolicyzmu, bliżej określa­
jąc! neopogańskie. W  „Zaerudze* 
ukazał się m. in. artukuł autora 
„gwizdającycb pomników* Stacha 
z nad Warty Szukalskiego. Obecnie 
SzuKalski, który ma dużo wolnego 
czasu i który chętnie wysyła listy 
otwarte ogłosił oświadczenie tej 
tre śc i:

Prosię o łaskawe "prostowanie kre* 
łąckich infonnacyi, iakie szerzy szcryp' 
ta literackiego drobiazgu, wydająca ył« 
semko „Zadruga".

Pismo ,Krak“ nic wspólnego nie taa 
z tymi ambitnymi lud. .ai, którzy tak 
skórze podają moje nazwisko, jakobv 
współpracownika z mmi. Miałem zamiar 
oddania im redakcji, lecz niepewność 
poglądowa i niepewna jakość pobudek  
w sam czas umożliwiły niepo^ozume 
nie.

Zadruzanie wydają mi się bezwol* 
nymi narzędziom jakiejś obcej woli i 
z tego faktu wynika, że ich pryv»atnt 
zachowanie jest wręcz odwrotne temu. 
jakie formalnie wyrażają po otrzymaniu 
instmkcyj od swego „natchnienia

Kiedy maturzyści „wyzwoleni1* c. an< 
tychrzescijańsc;, ja jestem raczej ultra* 
Słowianinem i Polakiem — jak w każ* 
dej instytucji społecznej — wicarżę, że 
Kościół musi być zreformowany, b y byl 
dobroczyńcą naszego narodu, ale tak 
myślał i Sa^onarola.

T o. com dotąd umiłował, nadal 
miłuję — więc jakże mógłbym się „naw* 
racać“ ?  „N aw rócić się“ można tylko do 
czegoś, co się raz przestało miłować. 
Ziw sze miłowałem naród, a więc i jego 
wiarę.

A  czyżby sam fakt, że nie znoszę 
posredniKÓw, w  tern co miłuję, czynił 
mnie odszczepieńcem?

St. Szukalski.

Kie przytaczalibyśmy powyższego 
listu, gdyby nie pewne wystąpie­
nie .. Mamy na myśli artykuł p. 
Konstantego Szychr wskiego, współ­
pracownika „Słowa". P. Szychowski 
był doniedawna członkiem Zw. Mło­
dej Polski, a później wraz Z Rut 
kowskim opuścił szeregi młodego 
Ozonu. W polemice z endeko’dalnym 
dwytygodnikiem wńeńskim p. t. 
„Sprawy Otwarte” p. Szychowski 
z rozbrajającą szczerością nanisał: 
„Nawet Szukalski. głosiciel polskie­
go pozytywnego" rasizmu" (dotych­
czas mieliśmy tylko negatywny —- 
w stosunku do Zydow) przyszedł 
przecie do przekonania że wiara 
i Naród są nierozerwalne".

Rozważmy: „Szukalski, głosiciel
polskiego pozytywnego „raz'zmu”... 
No, wreszcie „odpryski" — jak na­
zw ala swych konkurentów .Gazeta 
Polska" odkryły karty.,. Szukalski 
twórca polskiego rasizmu! Sw oją 
drogą, co za „nosa„ miał ten Szu- 
kalski. W yjechał prędko z Krako 
wa, gdzie jego megalomańskie wy­
stępy budziły śmiech i politowanie. 
Osiadł w Warszawie. Skumał się 
z oenerowcami, norami i t. p., któ­
rzy docenili jego „cudowne,, wła­
ściwości.

A teraz p. Szychowski widzi w 
Szukalskim autorytet. Ależ p. Szy­
chowski e thutti ąnanti, czy nape- 
iuio wierne na czym polega „ras zm 
Szukalskiego?! Otóż posłuchajcie: 
musicie być krępymi brunetami, mu­
sicie być przepojeni duchem sło- 
wiańskości, a więc przyjąć nazwy 
Baj bajów i t. p., a wówc/.as „u iel- 
ki mistrz" uzna w was Polaków! 
Trzeba zaś tylko posłyszeć „mistrza’ 
piecącego co mu na język wlezie,

O d kilku lat jesteśm y świadkami wie1* 
kiego rozw oju spółdzielczości spożywców 
w Polsce

Pow stają liczne spółdzielnie spożywcóyi, 
w istniejących zaś przybyw a członków, 
zwiększają się kapitały i obroty. Świadczy 
to o przenikaniu do najszerszych warstw 
świadomości zadań i osiągnięć polskiej spół 
dzielczości spożywców, ł. isada sprawiedli* 
w ości gospodarczej znajduje swój wyraz 
v7 organizowaniu się warstw najsłabszych 
materialnie dla zaspokojenia swoich po* 
trzeb wyeliminowania pośrednictwa między 
konsumentami i producentami, w tworze* 
niu aparatu gospodarczego który służy 
tylko interesom świata pracy

Polska spółdzielczość spożywców gru* 
puje się w Związku „Społem ". Ja k  silny 
je s t pęd do Organizowania now ych spół* 
dzielni świadczą następujące cyfry : w 1933 
r. należało do Związku „Społem " 821 spół* 
dzielni w 1934 r. -  845, w 1935 r. -  970, 
w 1936 r. — 1066, obecnie zaś 1624. Tak 
więc w ciągu 5 lat ilość spółdzielni po» 
dwoiła się, a sądząc z rejestru nowopo* 
w stających spółdzielni, tendencja wzrostu 
coraz bardziej zyskuje na sile.

W  parze ze wzrostem ilości spółdzielni 
idzie również i wzrost ilości członków : z 
251.000 w  193» roku ilość ich się zwięk* 
szyła do 324.000 w roku bieżącym . Przy 
porównaniu cyfr, dotyczących wzrostu iło* 
ści spółdzielni i członków , trzeba parnię* 
tar o tym, że nowopowstałe spółdzielnie są 
organizacjam i słabymi gospodarczo i liczą* 
cvmi niewielu członków , gdyż pow stają o* 
iir przeważnie na terenach w iejskich i stid  
m ają org/aniczone możliwości rozw oju

Zrzeszone spół Jzielnie spożywców do* 
konały  w ubiegłym  roku obrotu na sumę 
142.000.000 zł. — podczas gdy w 1933 r. 
obroty  te w ynosiły 97,000.!XXJ zł., w 1934 
—  105 mil., w 1935 r. — i08  mil, w 1936 
>. — 119 mil.

O zdrowej gospodarce spółdzielni spo* 
żywców świadczy fakt, że osiągnęły one za 
rok ubiegły nadwyżkę w sumie około 
2 5 m ilionów  złotych, które w części wró* 
ciły  do członków  kupujących w postaci 
zwrotów od zakupów, w części zaś poszły 
na powiększenie kapitałów  spółdzielczych.

Praca polskiej spółdzielczości spożyw* 
ców jest w ykonvwana pod hasłem „Przez 
spółdzielczość do gospodarczej niezależno* 
ści Polski pracującej"

/T Zdrowe, łanie smakołyki Jkfj  Pingwin lody -  i patyki.

©
K a ż d y  p a l a c z  p a p i e r o s ó w  

p o w i n i e n  w i e d z i e ć

że dobra gilza (zw.jka} 
filtruje dym tytoniowy 
i wchłania nikotynę

że dobra bibułka pod­
wyższa aromat i smak 
tytoniu,

że te zadania spełniają 
gilzy i bibułki

M O K K A  -  A L T E S S E

Czwórporozumienie działa
Przywódcy czwórporozu.nienia od 

być mieli w tych dniu wspólne po* 
siedzenie w Katowicach. W  kolach 
politycznych twierdzą, iż ma to być 
początkiem szeroko zakrojonej akcji 
organizacyjno * propagandowej iego 
bloku. Pogłoski te są tym bardziej 
charakterystyczne, źe od kilku iric* 
sięcy czwórporozumienie nie przeft' 
wiało żadnej działalności, poszczegół 
ne natonrast organizacje, wchodzące 
w jego skład, kokietowały ozonową 
Służbę Młodych.

CZYTAJCIE CODZIENNA 
P R A S Ę  
D E M O K R A T Y C Z N A

N a N ia rg io e s le  n a ra d  jw o w sk icK

Demokraci do szeregu'
W  dniu dzisiejszym bez roz­

głosu, bez trąb piopagandy zbie­
ra się we Lwowie grono działaczy 
demokratycznych z całego kraju, 
grono ludzi dobrej woli, by zasta­
nowić się nad zagadnieniem kapi­
talnym przede wszystkim dla całej 
inteligencji polskiej, a dla rozwoju 
sytuacji wewnętrznej w naszym 
państwie zasadniczym: — czy nie 
najwyższy już czas przystąpić do 
szerokiej akcji skupienia pod >ed- 
nym sztandarem walki wszysti ich 
demokratów polskich?

Czy nie najwyższy czas zerwać 
z chodzeniem samopas i samodur, 
stwarzaniem sobie sztucznych prze­
szkód, zjadaniem się wzajemnym 
od głowy czy od ogona, rozprosz- 
kowywaniem i osłabieniem tej wiel­
kiej siły moralnej, jaka mimo wszyst­
kie koniunkturalnie proroctwa ludzi 
małych tkwi w wielkich ideałach 
demokracji niesfałszowanej, gwa­
rantującej dziś jedyną formę zbio­
rowego życia, w której człowiek 
może zachować swą godność, nie- 
zbrukane sumienie, rozwijać swój 
rozum, kulturę swego narodu.

W  której motorem jest zbiorowy 
wysiłek zorganizowany, z świado­
mością i poczuciem pełnej odpo­
wiedzialności osobistej każdego o- 
bywatela podjęty, a nie bezduszna 
maszyna poruszająca manekiny 
zamknięte w cząrnych, czerwonych, 
czy brunatnych koszarach.

Kiedy państwo, jak to pięknie o- 
kreśla nasza konstytuuj i, jest wspól­
nym dobi em wszystkich obywateli,

a wtedy można mieć właściwe po­
jęcie o tym nouym „rasizmie”.

Wynurzenia p. Szychowskiego, 
współpracownika Rutkowskiego i 
Boi. Piaseckiego, wskazują nam linię 
postępowania jaką przybiorą mło­
dzi „norawcy”. Linią tą będzie ubó­
stwienie „rasizmu” głoszonego przez 
Szukalskiego. Trudno wielu cofa się 
w czasy prehistoryczne...

K. M.

a nie narzędziem ucisku, nacisku i 
wyzysku w rękach jednostkiek; nie 
dżunglą, wr której wielka kułtura 
aarodu wypracowana i wywalczona 
w ciągu wieków w trudzie, ofierze 
i~krwi przodków zostaje przez a- 
nalfabetów lub cyników często osą­
dzona i do koniunktury dnia przy­
stosowana, lub ■wprost sfałszowana 
— w której zakłamanie powszech­
ne jest znamieniem czasu, powrotu 
do barbarzyństwa lub pogaństwa 
narodowym ideałem.

To też w sytuacji naszej jest jed­
na tylko odpowiedź na pytanie, któ­
re sobie postawią w dniu dzisiej­
szym działacze demokratjmzni we 
Lwowde- — najw-yższy czas przy­
stąpić do skupienia, do /.szeregowa­
nia możliwie najszerszych kół pol­
skiej demokracji. I skuDiać nie tyl­
ko pod wdelkimi hasłami, progra­
mami w znoju i pocie opracowany­
mi a obliczonymi na Wieki, gdyż 
te w;elkie słowa niebotyczne ideały 
często są nadużyw'aue. Tak, że aż 
w szerokich warstwach społeczeń­
stwa tracą wszelką wartość. To 
jeden powód.

Ponieważ zaś potrzeba skupienia 
sił demokracji pulskiej jest wywo­
łana pilną koniecznością rozpoczę­
cia w wdelkim stylu walki o oddanie 
państwa społeczeństwu, a nie po­
trzebą stworzenia jeszcze jednej 
partii, czy partyjki dla zaspokojenia 
takiej czy innej ambicji, więc nale­
ży rzucać hasła dnia, hasła, które 
powinne być zrealizowane jeśii nie 
dziś to najdalej jutro. Nie należy 
rozpraszać sił ale je  prowadzić do 
ataku na jeden odcinek i tak długo 
atakować, aż pozycja będzie zdo­
byta.

W  walce tej nie możemy iść sa 
mi, ale musimy posiadać sprzymie­
rzeńców', by szeregi były głębokie 
a odwody potężne

Nie możemy też zbytnio hypno- 
tyzować się ideałami bloków', cze­
kać aż taki blok się zrodzi i wtedy

dopiero organizować Stronnictwo 
demokratyczne.

Przy problemie bloków należy 
podkreślić, źe jest to organizacja 
polityczna na pewien szmat wspól­
nej drogi. Jest rzeczą zrozumiałą, 
że ludzie zlej woli mogą nawet we 
współpracy organizacji ideowrn po­
litycznych robotników, chłopów t 
inteligencji demokratycznej doszu­
kiwać się jakiejś koncepcji bloku 
czy frontu, skierowanego wyraźnie 
przeciw ugrupowaniom zwuązanych. 
równie wyraźną wdęzią, jak ta, któ­
rą określamy nazwą : demokracja- 
Jednak kto jak kto, ale polska de­
mokracja do wrojny domowej nie 
dąży, gdyż jest to przeciwne natu­
rze wogóle demokracji, zaw-sze dą­
żącej do wytworzenia i ugruntowa­
nia ładu, pokoju i porządku.

1 wreszcie rzecz zasadnicza, o któ­
rej, niestety, zbyt często się u nas 
zapomina. Partja demokratów to 
nie partja socjalistów. Stronnictwo 
demokratyczne w Polsce nie może 
być również ekspozyturą Stronnic­
twa Ludowego. Ruch ludowy bo­
wiem u nas ma swoją historię, ma 
swoje klasowe nastawienie, ma swe 
klasowe interesy.

Te wszystkie zastrzeżenia należy 
powiedzieć w-yraznie, tymbardzlej 
że Stronnictwo demokratyczne znap 
dziejsprzymierzeńców“przede wszyst 
kim w ruchu ludowym i w ruchu 
socjalistycznym. A wobec sprzy­
mierzeńców trzeba być zawsze 
szczerym. Wtedy buwdem tylko bę­
dzie wiadomo, jak daleko maszeruje 
się razem i gdzie drogi się rozejdą.

A stąd wniosek, że stronnictwo 
demokratyczne w Polsce musi siś 
formow-ać i rozwijać samodzielnie 
bez pomocy akuszerów, choćby naj­
sympatyczniejszych i najlepszych 
intencjach. Wtedy ty]ko będzie sil­
ne i jako takie — pożyteczne dla 
sprzymierzeńców.

Janusz Janowski,
—oO o—
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Manoracs polshiej
m y ś li n a r ó d  o w e j

Warszawa. Dr Z. Stahl wygłosił 
Przed licznym audytorium warszaw­
skiego skupienia „Zarzewia* refe­
rat, na temat „Drogi i manowc# 
polskiej myśli narodowej*.

Geneza powstawania i analiza •— 
mówił referent — polskich ruchów 
nacjonalistycznych w formie ruchu 
Stronnictwa Narodowego oraz in­
nych grup nacjonalistycznych w 
Polsce, nosi wyraZne cechy negacji. 
Głoszone hasła nacjonalistyczne są 
pozbawione myśli konstiuktywnej. 
Jest to stan niezdrowy wymagający 
zrobienia porządku z dynamiką u- 
czuciową w polskiej myśli politycz­
nej , ' 1

Wszystkie te ruchy znajdują się 
obecnie w sranie upadku i chaosu, 
brak im twórczości, pochłonięte są 
frazeologią i weibalizmem, odzna 
czają się płytkością, nastrojowością, 
• ą utopijne, przez swój maksyma- 
lizm. Są naśladownictwem obcych 
Wzorów. Odnoszą chwilowo zwy­
cięstwo w szerz, a nie w głąb.

Jak dotąd p. Stahl, sam przecie* 
odszczepieniec Stronnictwa Nai., ma 
zupełną rację A szczególnie wswym 
autorytatywnym stwierdzeniu o ob­
cych wzorach. Ale spójrzmy tylko 
na jego własne tezy pozytywne — 
czy rz.eczywiście edbiegają one od 
atmosfery — tak przezeń świetnie 
scharakteryzowanej — ogótu tzw. 
„narodowego”?

O to jako d ro gę  w y jśc ia  z tej  
sytuacji  u w aża  on berk om prom iso -  
Wą realizację  now ej sy n tezy  poli­
ty cznej ,  jako now eg o  p rąd u  poli­
ty cz n e g o  o p a r tą  na nast,  te z a ch  : 
1) stosunek do SDUŚcizny ideow ej  
M arszałka Piłsudskiego musi być  
niedw uznaczny i ciągły ; 2) stostinek  
do konsti tucji kw ietniow ej,  jasny  
i D ozytvwnv; zm iany w prow ad zon e  
przez O. Z. N. m u szą  b yć ew olu ­
cyjnie o parte  na p odstaw ie  dekla­
racji lutow ej pik. K o ca ,  o p ełnym  
ch arak terze  k o n stru k ty w n o ści  i r e ­
alizmu politycznego dalej c iąg ło ść  
idei reg en ero w an ej  w a lk i  o now y  
ruch polityczny- Na tej platform ie  
p rzep ro w ad zo n a  mubilizacja myśli  
p o liu  cznej, m oże d ać  p o d staw y  p o ­
lityczne ruchowi politycznem u.

Czy rzeczj wiście myśli p Stahl, 
2e społeczeństwo polskie nie ma 
dość jeszcze lóżnych „regenerowa­
nych idei*. „Konstruktywizmu” i 
-ci j.ł ’go stcsunku* do spuścizny 
Pds idskiego, fałszowanej zresztą 
niejednokrotnie na wielu je j kar­
tach dla użytku pp. Mackiewiczów 
i innych nadwornych Radziwiłła?

Nie, nie odbiegi p Stahl od resz, 
ty swoich pobratymców.

— o O o —

W a */<2 pism o pracow ni­
cze n» widowni

W arszaw a, tel wŁ
W  W arszawie w oatatnich dniach 0.1* 

była się konferencja porozumiewawcza przed 
stawirieli Związku N auczycirlstw a I olsłde* 
go, Związku Prac. Samorządu Terytorialne* 
(o ,  Związku Pocztowców i Centralnej Ko* 
misji Porozumiewawczej. Konferencja po* 
■wołała do życia nodkomisię w ocobach: 
Kwiatkowski, Janowski. Radomski i Gack', 
dla rozpatrzenia możliwości wydawania pi* 
sma poświęconego sprawom świata praco w* 
niczego.

Dr LUSTRA krem „Ultrasop naświe­
tlany Dromienlaml ultrafioletowymi 
wskazany do codziennego użytku, 
Drtedwd zlała ujemnym wpływom 
atmosferycznym.

P O D R Ę C Z N A  K A S A . . ,

Trudno jest zaujsze mieć przy sobie kasę pod- 
ręczną, kióiab^j zabezpieczała nasze pieniądze, 
przed pożarem, kradzieżą lub zgubą.

Książeczkę oszczędnościowa PK O  zabrać mo­
żna mszędzie i n> każdym urzędzie pocztoujym 
ujpłacić lub podjąć z niej pieniądze. Jest ona jedy­
ną kasą podręczną, która daje p e ł n ą  r ę k o j m i ę  
b e z p  . e c z e ń s t  tu a.

P E W N O Ś Ć -  ZAUFANIE P K O

Szkol vspółdzielcze vt Pnlsco
R ola pracownika w ruchu spółdzielczym 

jc-st zupełnie inna, niż w przedsiębiorstwach 
pryw aino'kap'taJist>cznych. Tu ma on być 
jedynie fachowcem, którego zadaniem jest

ONI
T O & B Ł H
MIENIE

P Z H W
K R A K Ó W  
PU m U EW SKIEG O  2 
T E iE N N  NR 172-92

tak najlepiej sprzedać lub kupić towar, aby 
osiągnąć jak  najw iększy zysk. W  spółdziel* 
czości inaczej. T u  pracow nik musi być nie 
tylko fachowcem ale i społecznikieiwide* 
owceni. Zadanie jego  nie sprowadza się do 
usiłow ań osiągnięcia najw yższych zysków, 

‘lecz przeciwnie, celem jego  pracy jest nai* 
lepsze zaspokojenie potrzeb zrzeszonych 
członków , podniesienie (pośrednie) ich sto* 
py życiow ej, organizow anie i instruowanie 
p iać 1 poczynań członków  dla zwiększenia 
ich dochodów i zarobków .

Ruch spółdzielczy w Polsce zatrudnia 
około  40 000 pracow ników . A  ponieważ, 
ja k  widzimy, wymagania od pracownika 
SDÓłdzielczego są wyższe, niż od przecięt* 
nego w przedsiębiorstw ach prywatnych, 
prze‘o olbrzym ią rolę odgrywa tu odpo* 
więdnie kształcenie i wychowywanie przy* 
szłych pracow ników . N iestety, obecnie ist­
n ie je  tylko 5 takich szkół. Czynniki pai 
stwowe jeszcze, jak  widać, nie doceniają 
należycie roli spółdzielczości w życiu pań* 
stwowym gospodarczym i społecznym i nie 
rozum ieją dostatecznie je j potrzeb. W obec 
tego, ruck spółdzielczy musi sam we włas* 
nym zakresie organizow ać kształcenie i do* 
kształcanir pracowników.

O becnie istnieje w Polsce 5 szkół spół* 
dziclczych średnich 1 niższych:

1. Państw. Szkoła Spółdzielczości R oi- 
n .czej w N ałęczow ie (kurs jednoroczy, 
2 Szkoła Przysposobienia Spółdz. w W ar* 
szawie (kurs jednoroczny), ul. Pankitw i* 
cza 3. 3. K oedukacyjne Gim n. Spółdzielcze 
im R. M ielczarskiego w W *wie (4-letn ic), 
ul. Pankiew icza 3. 4. Państw. Gim n. Spól* 
dziele*., w Krzem ieńcu (4-letnie), 5. Jedno* 
roczna Szkoła Spółdzielczości M leczarskiej 
w S try j*  o*m 2 uczelnie wyższe:

1. W yższy N aukow y Kurs Spółdzielczy 
przy W ydziale Rolnym Uniwersytetu Ja* 
giellońskiego w Krakow ie, ul. M ickiew i­
cza 21. 2. Szkoła G łów na H andlow a w
W arszawie (kierunek spółdzielczy na 3»cim 
roku), ul. Rakow iecka 6.

W obec istnienia niedostatecznej sieci za* 
w edow ych szkół spółdzielczych uzupełnia* 
jącą  form ą kształcenia i dokształcania spół* 
d iielczego są wszelkiego rodzaju kursy, z 
których szczególnie doniosłą rolę w syste* 
matycznym kształceniu, dokształcaniu pra* 
cowników spółdzielczych, członków władz 
i działaczy odgryw ają spółdzielcze kursy 
korespondencyjne.

U rlop  p. Prezydent?
W arszawa, teł. wŁ
W  najbliższym  czasie p. prezydent M iś* 

cieki udaje się na sześciotygodniow y wy­
poczynek.

Łó d zk i Klub Dem okra­
tyczny brat udział 

w iwrecie ludowym
Łask. Stronnictwo Ludowe urzą* 

dziło święto ludowe powiatu łaskie* 
go w Zalesiu, gdzie do okołc ó.OlO 
uczestników przemówili imieniem 
Stron. Ludowego prezes wojewódzki 
Balcerzak, im. P.P.S. b. poseł Szczer* 
kowski, im. Klubu Demokratyczne* 
go w Łodzi płk. Więckowski. Na u* 
ioczystośd poświecono sztandar Ko* 
ła w Zalesiu.
Garnizony Sevilli, Kadykstu i Malagi 
podminowanep ropagandą antyźaizy* 
stowską
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Żywiecka Fabryha Papieru „Sololi" 5. 1).
Żywiec 2

Poleca W Otfazlale I. pierwszorzędne tutki i bibułki do papierosów

w Oddziale II. kalkę iruszynową i ołówkową, taśmy dla 
maszyn do pisąma, serwetki papierowe, 
papier toaletowy, bibułkę woskowaną, tacki 
tektur,, szpagat pa pierowy, bibułki deseniowe,

W O ddziale III. (papierni) papiery przebitkowe, butelkowe, 
bibułki kopiowe i inne.

Propayaidi] ilirowsta
w A.fryce

Kapstadt. W  południowo-zachod­
niej Afryce, tam tejsi Niemcy przy­
stąpili do wzmożonej propagandy 
narodowo-socjalistycznej Prowadzą 
ją przede wszystkim za pomocą 
prasy. Od r. 1*3/ okazuje się nowe 
pismo naroaowe-socjalistyczne „Ver- 
andesbunden* oraz „Swakopmun- 
der Zeitung“. W  roku bieżącym 
rozpoczęto wydawać „Ostradka 
W arte” w Nairobi. Przesiało nato­
miast wychodzić apolityczne pismo 
„Luederitzbuchter Zeitung”.

 § O §--------

O P O N Y  
R O W E R O W E

Przegląd prasy
Ferdynant Goetel 

oenerowcem
„Głoo N arodu1* poaaje.

.F a lan g a", rra n y  organ znanego odia. 
mu O. N. ft. (p. B o i. Piaseckiego), donosi 

że znany powieściopisarz Ferd. G oetel, wy. 
głosił w lokalu  „Przełom u", (który jest 
naukowym organem tego obozu) odczyt, 
v  którym oświadczył się „za nowocze. 
snym, radykalnym  nacjonalizm em , w olun. 
tarystyczną i obozowy postawą względem 
życia, oraz za koniecznością dokonania w 
Polsce Przełom u N arodow ego".

Jest to więc pierwszy „stary", który po. 
sztd ł pod komendę „młodycn 

Większy to zaaje się mimo wszystko suk. 
CM dis „Falongic niż dla p. Goetla.

Propaganda
Nasz świetny bokser Kolczyński odniósł 

w Ameryce dw* piękne zwycięstwa. Z  tej oo 
kazji prasa amerykańska poświęca Polsce 
wiele uwagi, starając się w  miarę możliwoś­
ci dokładnie poinformować swych czytelni* 
ków. Jak donosi I. K. C .:

”  „Chicago Tribune". która organizow ali 
spotkanie, poświęca specjalnie dużo m iej. 
sca Kolczyńskiem u. Stw ierdzono, że „An* 
thony" ma 13*cioro rodzeństwa i że matka 
codziennie gotuje dla wszystkich mnostwo 

potraw, z których najsm aczniejsza nazywa 
się .gobow ski" i jest niezmiernie pożyw­

ną — „narodową polską potraw ą". W  dal. 
Szych enuncjacjach tego pisma dowiadu. 
jem y się, że K olczyński idzie obecnie do 
w ojska i za wspaniałe zwycięstwo nad Ir* 
landczykiem 0 'M aley em  może sobie w na. 
grodę w /brać — „dow olną rangę — az do 
generała w łącznie".

W reszcie dow iadujem y się, iż marzeniem 
Kolczyńskiego było  zarobienie w Am cry- 

a  20 dolarów , co się równa półrocznemu 
zarobkow i robotnika w Polsce.

Niemiecki przemysł wojenny 
pracuje ‘ palną parą

K ilonia. N ajw iększe zakłady w K ilonii 
„Deutsche W erken" zatrudniają obecnie 
12 000 robotników , pracujących na trzy zmia 
n , .  Zakłady pracują wyłącznie dla przemys 
łu w ojennego. Duża ilość robotników  jest 
zatrudniona ponad norm alne godziny. N ai. 
starsi robotnicy nie pam iętają takiego tem. 
pa pracy. W szyscy są zaprzysiężeni, jako  
pracujący w zakładach przemysłu w ojennego 
S łąd też baidzo trudno o zwolnienie z ptacy 
celem zmiany m iejsca zatrudnienia.

Tablica Ossletzklego w Nowym 
Joku

N ow y Jo rk . Prasa am erykańska zamiesz. 
cza wezwanie profesora A lfonsa Goldschm id 
ta do ufundow ania tablicy  paimątkowei O .  
sietzkiego w Filadelfii, pośw ięconej również 
pamięci „ofiar tyranii" w N iem czech.

Steny Zjednoczone przystępują do walki z n o g a n d ą
hitlerowska

Waszyngton (ai) Korni.ja fnran* 
suwa Izby uchwalba ustawę przewi* 
dującą kredyt w wysokości 25.000 
dolarów, przeznaczonych na utv, orze 
nie departamentu stanu, poświecone* 
go specjalnie nr zwalczanie propagan 
dy szerzonej przez niektóre kraje e* 
uropej .kie.

Równocześnie komisja finansowa 
postanowiła kwotę 25000 dolarów 
przeznaczyć odrębnie na utworzenie 
urzędu kontrolu icego stosunki iflię* 
dzy przedsiębiorstwami morskim, i 
lotniczymi a obcymi państwami.

Obie te ustawy wywołane zostały 
. wzrastającą ak  ą nazistowska w Sta

3 0 0 0  księży odmówiło  
przysięgi na w ierność Hitlerowi

Wiedeń. Dnia 31 maja upłynąi ter 
mm składania przez duchowieństwo 
katolickie „przysięgi wierności i po* 
słuszeństwa wodzowi Rzeszy niemiec 
kiej ' niemieckiego narodu Adolfo* 
wi Hitlerowi“.

Przeszło 3000 księży odmówijo

zkizenia przysięgi oświadczając, że 
obowiązuje ich tylko przysięga pize 
widziany przez przepisy kościelne.

Według ogólnego mniemania, 
wszyscy Ci kapłani zostaną pozba* 
wieni swych stanów isk i przewiezie* 
ni do obozów koncentracyjnych.

.nach /Ljednoczonych i przeciwko n ic )  
są skierowane

Olbrzymi pożar
w L u b e ls k im

ZA K LIK Ó W . W czoraj p o w s t a ł  
tu pożar Momentalnie w  ogniu sta­
nęła cala osada. Spłonęła d o s z c z ę t ­
nie. Według obliczeń 112 dom$^ 
mieszkalnych i liczne zabudowani* 
góspodarskie padły pastwą płonne* 
ni. 700 osób zostało bez dachu nad 
głow Ą.

W stępne dochodzenie wykazał®* 
że pożar powstał w miejscowej Pjf 
wdarni wskutek nieostrożnego obcho­
dzenia się się z ogniem.

Z jakich narodowości składa się 
lotnictwa „narodowe" gen. Franca

Barcelona (ai) Wydany został ko* 
n .unikat do prasy, według którego 
w więzieni ich Barcelony przebywż 
obecnie 144 lotników gen. Franco. 
Wśród nich jest:

54 Włochów 
64 Niemców 
44 Hiszpan.
Tak się przedstawia „narodowe" 

1. inictwo „narodowej" Hiszpanii!

W ojna „Czerwonej Róży* 
z „P ło m ień czy k ;em “

W  „Czerw onej Róży" ukazało się oś* 
wiadczenie, że pismo to bedzi*. *.ontvnuo< 
walo tradycje, które przed tym kontynuo­
wał „Płom ieńczyk"

^  odpowiedzi na to w Nr. 4 „Płomień* 
czyka" redakcja podkreśliła ze ,.Płomień* 
czyk" nie sprzeniewierzył się tym trądy* 
ciom i odejście p. lpohorskiego*Lenkiewi* 
cza w niczym na tok pracy „Plom ieńczyka"

P. P. S. woj. łódzkiego braJo udział 
w św iętach ludowych

Łódź. N a terenie województw a łódzkiego 
odbyły się święta ludowe w :Sieradzu Kio 
ncw ie (pow. Turek), Żytnie (Radom sko), U*i-ir

3% •_ B k  | _

burzs si<i
p r z e c i w  T . u r h g m

PARVZ. Według doniesień z B e j7 
ruthu, ludność ormiańska sandżaku 
Alelcsandrytty, w obawie przed T ur­
kami utworzyła oddziały ochotnicze 
które zdecydowane są przeciwsta- 
w ić się z bronią w ręku, sile żyw ołu 
tureckiego. Jednocześnie przedsta­
wiciele ludności ormiańskiej złożyli 
w Beyrucie protest na ręce Prezy­
denta francuskiego, przeciwko po­
rozumieniu francusko-tureckiemu w 
sprawie Aleksandretty.

—•o*~

mieniu (K o ło ). Zalesiu i Ruścu, (Łask) W ie ­
luniu, Bogdanow ie (Piotrków ), Kaliszu, Ko* 
runie oraz dwu m iejscow ościach pow brze* 
zińskiego.

W szędzie przemawiali delegaci P. P. S. za. 
rządu wojew. z Łodzi oraz N  K. W . w W ar* 
szawie. U chw alono rezolucje, domagajace się 
wykonania uchwal kongresu krakow skiego, I w adm inistracji państwowej.

nie wpłynęło. Z  polemiki można fcię domy* 
śleć, że chodzi o tiadycje  szkoły A drm  i 
Skw arczyńskiego; z treści zaś obu pism. 18 
się łatwo wywnioskować, że są przedsta* 
wicielami „odprysku odprysków " i. zn. rU* 
chu narodow ych pitsudczyków. który ń® 
pokrywa się bvnajm niej z ideologią A dam * 
Skw arczyńskiego. C ała ta w ojna nie był** 
by  warta wzmianki, gdyby m e charaktery* 
zowała trafnie siły, jednolitości wagi rU* 
chu „narodowych pitsudczyków" oraz m® 
dawała do myślenia, skąd bio-rą si* run * 
sze na wydawanie coraz innych pism i P1* 
semek.

Płlj hoc misa si; od polaki
Ja k  się dow iaduje A g. „E ch c", olk A u a »  

K oc ma się usunąć zupełnie z życia P1" 
cznego i ob jąć jedno z wyższych stanowis -

U s f te w a  o  w  1* A .
wiązywały w tych przemysłach g -ie 
ich zastosowanie mogłoby odbić się 
na stanie zatrudnienia.

Zważywszy, że obie Izby Parła 
mentu doszły do porozumienia :o 
do projektu ustawy o płacach mini* 
malnych — wydaje się rzeczą pewną, 
że pro|ekt ten stanie się ustawa w 
czasie obecnej sesji. Według procek* 
tu ustawy, ostatecznie ustalonego, tr i 
nimalna płaca robotnika w ważniej* 
szych przemysłach będzie wynosiła 
w ciągu pierwszego roku 25 centów 
za godz., w drugim roku — 30 cen* 
tow, w Zanvm roku zaś — 40 cen* 
tów. Minimalne płace nie będą oho*

Kooperacja nie tylko przebił' 
do w uje stosunki społeczne, aie 
jednocześnie przekształca duszz 
i wychowuje ludzi, którzy 
budową poherować są zdolni.

0054010201020232430201
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to/łŻNE NLMFRY 
TELEFONICZNE
Straż ogniowa 121-11 
Zegarynka 98 
Poczt. biuro siec. 143 00 
Centr. międzym. 3/ 
informator telef 137-06 
Biuro napr. telef. 150-50 
lnfoimator kol 121-08 
Centr. gazowni 152-05 
Centr. elektr. 150-76 
Centr. wodociąg. 171-92 
Pogotowie rat. 111-11,

KALENDARZ RZYM. - KATOLICKI
Niedziela św. T ró jcy

I e a tr
z  T E A T R U  M. im. J . SŁO W A C K IEG O .

Dziś w niedzielę popołudniu pełna hu* 
htoru komedia B . N usic'a „Pani ministrom 
'va“. W  sztuce opracow anej scenicznie przez 
Tcż. J  Karbow skiego w ystępują: J. Koree* 
ka (rola tytutowa), W . Niedziałkow ska, E. 
Jaworska, J .  Remowicz, Al. W ęgrzyn, K. 
j zubert, V7. M acherski, L. Ruszkow ski, T. 
Nondrat, K. O paliński, A . Ponsurt.

W ieczorem  po cenach zniżonych „Ma» 
della sztuka Kcith W in tera  w opracow a­
niu sceniczym re i. J .  Karbow skiego z Z  o . 
fią Jaroszew ską w roli tytułow ej oraz z R. 
Pawłowską, A . Kluńoką, Z. Modzelewskim, 
fv  Fabisiakiem , J .  Kaliszewskim.

W e wtorek po cenach zniżonych keme* 
dia F  Creom alyck‘a „Serce B a lb in y ” w 
pracowaniu scenicznym re i  W. Radulskie* 
Sc

W  próbach pod kierunkiem reż. J .  Kar* 
bowskiego sztuka W alentyny A leksandro* 
Wncz p. t. „Jej syn", W sztuce tej wystą* 
Pią; J Korecka R. Pawłowska B . Janików * 
ska, T . Burnatow icz, S . Czaikow ski i in. 
Premiera w środę, dnia 15 bm.

Plan przedstawień: N iedz. 12. V I. po* 
pół, „Pam ministrowa”, wiecz. „M ariella". 
Poniedz. 13. V I. „Trubadur". W torek 14. 
V l „Seice Barbiny".

Repertuar bit
A D R IA : „Motyl hiszpański” (Janet* 

te Mac Donald) i ,.Obrońcy Rit  
Lrrande“

A TLA N T IC ; „Zwyciężyły kobiely44 
(Francise Rosay i J. Murat) i „Ma’ 
ły czarodziej'4 (Bobby Breen). 

A PO LLO : „Świat mówi o nas44 (Mau 
riefc Chovalier, June Kndght). 

Kinoneatr Bagatela spowodu re* 
montu budynku nieczynny.
K IN O  LO PP: Zabronione szczęście 
w głównej roli: Merle Oberon i Bri‘ 
an A h c m e .
M U ZEU M : „Książątko". 
PRO M IEŃ : „Zbłądziłem44 (Chanes 

Boyer).
STELLA : „Pieśmarz Warszawy44. 
SZ TU K A : „Ostrożnie z miłością44. 
U C IEC H A : „Alarm na morzu". 
W A N D A : „Dzień na wyścigach" 

(„Więzy miłości").

Radio
P O N IE D Z IA Ł E K , 13 C Z E R W C A  1938 

8 10 M uzyka. 11.15 audycja dla szkół
11.40 M uzyka. 14.00 M uzyka. 15.15 „N ie­
znani sprzym ierzeńcy i wrogowie" poga* 
danka dla dzieci starszych, wygi. prof. Sta* 
nislaw Sumiński. 15.30 „Czy wiecie, że...“ 

opr. dr. lana Reguły. 16.00 P iasenki i 
cytra. W ykonaw cy: Janina Paszkow ska i
Kazimierz Szerszyński (śpiew), B racia Ko* 
morow scy (cytry). 16 45 „W  annarmekitn 

.Pekinie" felieton wygł. Rom an Fajans. 17.00 
„To i  ow o". 17.10 G ra zespól mand. I druż. 
harcerzy. 18.10 Polskie utw ory fortepiano* 
we w wyk. Edmunda Róślera. 18.35 Recit. 
śpiew. H eleny H rabisSzałkiew iczow ej. 19.30 
„Kinoradio" koncert rozryw kow y muzyki 
film owej w w ykonaniu orkiustry ro :g ł. Iwo* 
Wskiej pod dyr. Tad. Seredyńskiego, w 
Przerwach: m onolog film ow y w opr Józe* 
Ja W ieszczka, oraz skecz pt.: „Pow rót ta tv ‘ 
W iktora Budzyńskiego. 21.00 „W śród go* 
rącyh przyjaciół Polski" fragmenty z książ* 
ki Jan a  W iktora „Od D unaju po Jad ran" 
czyta Z. Estreicher. 21.10 „Zapal souie p -1* 

, Pierosa" audycja muzyczno*literacka w opr. 
Stanisława W asylew skiego 22.05 M uzyka.

Kraków do wieczora...
Życiu w ÓsieiJlich Rcb tniczi i

Zróżow iały zachód siada na szczyt* :h 
wież bielańskiego kościoła, gdy mijamv 
domki starej dzielnicy Zakrzów ka. Dom k' 
przeważnie parterowe podgryzione zębem 
czasu, parę nawet pokrytych przegnił | z 
ccem iałą słomą, odcinają się od ogolnegc. 
wyglądu.

U lic t — raczej uliczki pokryte brudnym 
prochem głuszą śpieszne kroki przechod* 
niów. —

Przed oczami coraz bardziej czewi, nie* 
je  zachód. N a tle zachodu szarzeje potęż* 
ny masyw now oczesnych domów a za do* 
mami w bok brudno * ibiale wzgórza z ci z* 
n n o  « zielonym i plamami młodego zalesie* 
nia... to skały Twardow skiego....

Jesteśmy na miejscu.

O czy ludzkie łakom ie się w bija ją  W 
rzeczy nowe, ładne i niespotykane na każ* 
dym kroku, każdego dnia... D latego też nic 
dziwnego że widok Osiedla Robotniczego,

Po jednej i po drugiej stronie ulicy wy* 
rasiają w czerw ieniejące zachodem niebc 
białe bloki domów gęsto poprzebijanych 
obszernym i weneckimi oknami. Przed dc.* 
mami zielenieją wzorowe, pielęgnowane 
ogródki kw iecia i grządki jarzyn.

W  tej chwih na każdej grządce uw ija 
się „pielęgniarka" lub „pielęgniarz" i ratują 
rośliny wodą...

Robotnicze Osiedle...
I pomyśleć tylko...

K to imał sposobność dosięgnąć okiem 
tego m iejsca przed paru niespełna laty tc< 
go tem bardziej ogarnia zdziwienie a  zara = 
zem cześć dla tych którzy z terenu pocię* 
tego rowami, poszarpanego wyrwami i do 
łam l zalanym , wodą, zdołali uczynić wzo* 
rowe Osiedle Robotnicze.

Zwiedzamy mieszkanie robotników
A le zaglądnąć do wszystkich mieszkań

CZAS NAULI
• i >■ . ,->‘Y

Splesu na»ychtwasS 
po los do kolektury

BRACIA SAFIER
KRAKÓW , R YŃ SK OL. 6.

EipiepiE ki Klasy i i  2 2  lim.
Konto P. K. O Nr 414.400

w Krakow ie przy ul. Czarodziejskiej musi 
przykuć z miejsca, musi olśnić — tym bar* 
dziej gdy ten oglądający jest po raz pierw* 
szy gdy poraź pierwszy patrzy na dok;>< 
nany już potężny wysiłek w spólnej myśli, 
w spólnej inicjatyw y.

Patrzymy, i jakoś się trudno napatrzyć...
U lica Czarodziejska jest jakby przeciw.

jest niemożliw ością, chociażby dlatego, że 
jest ich 222 — a noc na karku.

W ięc korzystam y z tych które mamy 
pod ręką... Zresztą dowiadujem y się że nie 
ma mieszkań lepszych lub gorszych — 
wszystko jednolite.

M ieszkanie przeciętnego robotnika skła* 
J a  się z kuchni i pokoju  z pełnym, now o.

i w p
I" V-' ;'’ó; 1 ; ; - ' : ' . . '  . ' 3

Domy robotniczo przy ui. Czarodziejskiej

stawnią przebytych już przez nas ul.c ■— 
noc — dzień.

Tam te zaniedbane w yboiste, zakurzone 
i zapomniane może nigdy me sycone ma* 
gistracką wodą — ta równa, nowoczesn i 
w yłożona kostką porfirow ą.

c-esnym  kom fortem. Ceny mieszkań od 18 
zł do 22 zl

D anie takich warunków mieszkaniowych 
rodzinom  robotniczym  które pizedtem się 
gniotły w cuchnących suterynach lub za* 
pluskwionych poddaszach wymagało bez*

granicznego poświęcenia i ofiarności i t  
strony incjatorów .

M ieszkania są suche i jasne, kuchnie za* 
opatrzone w spiżarki urządzone na nowv 
sposób pod oknami. Pytamy o w arunki, 
w spółżycie i życie społeczno kulturalne O* 
siedla Robotniczego.

.Me zapytani nie m ają żadnych talów  
Są zado woleni — i to wszystko — to  prze* 
c  eż dużo w dzisiejszych czasach.

A dm inistrację bloków  prowadzi Kra* 
kowiska Spółdzielnia M ieszkaniowa „Osied* 
li" . M ieszkańcy m ają tu swój samorząd.

Zaś życie kulturalne kipi. Koncentruje 
się ono w trzech piętrowym „Domu Spo* 
łecznym " gdzie się mieści Świetlica, b ib ­
lioteka, czytelnia zaopatrzona w pisma 
.wszystkich odcieni społecznych, sale po* 
siedzeń, sala klubu robotniczego i sala te* 
atralna. A  także i przedszkole dla dzieci.

A wantur p jaryk nikt tu nie wyprawia. 
O statnio niema pamiętnika, żeby ktoś na 
osiedlu był pijany. A  jak b y  takiego zoba* 
czvł administrator to zaraz musi coś wpła* 
ci.: na oświatę... I taki jegom ość nie śmie 
się wymigać bo jak  ma na wódkę, to tym 
bardziej winien mieć na oświatę. I tak po* 
mału człowiek staje się tu innym  człowie* 
kiem — odradza się na nowo.

Słucham y jeszcze w yjaśnień o handlu 
spółdzielczym w Osiedlu Robotniczym ...

Prywatny handel prawie że tu nie istnie, 
je, robi/tnicy pojm ując doniosłość lm cjaty* 
wy spółdzielczej zaopatrują się w towary 
v, m iejscowej „Spółdzielni Pracy". Kredytu 
w spółdzielni niema, ponieważ wpływa de* 
m oralizująco na robotnika... T o  samo uczy* 
niiy spółdzielnie w całej Polsce.

W ychodzim y poza Osiććłle nad W isłę... 
Od B ielan ciągnie zdrowe leśne powietrze.,. 
N a Osiedlu ruch. W ieczór zagłuszają ra. 
diowe głośniki, krzyki dzieci i gwara...

Ponad tym wszystkim góruje jednak 
Osiedle swoim wysiłkiem, swoim spółdziel* 
czym sercem.

Emil Dziedzic

Dzień Spułdzielczości
W  dniu 12 czerwca b. r. cały świat spół* 

dzielczy obchodzi u nas sw oje doroczne 
święto. W  dniu tym na terenie Polski we 
wszystkich miastach wsiach, które ogarnął 
ruch spółdzielczy, zam anifestuje polska spół 
dzielczość sw oją silę i żyw otność i przed. 
st=>wi całemu społeczeństwu sw ój dotych* 
czasowy d oiobek  na polu gospodarczym i 
społecznym.

W  Krakow ie w  tym  roku D zień Spół* 
dzielczości odbywa się w skrom niej 
szych niż zwykle rozm iarach, a io z uwa­
gi na przypadające w dniu 12 czerwca uro* 
czystości, związane ze sprowadzenie do 
kraju relikwii św. A ndrzeja B oboli. a część 
uroczystości spółdzielczych przerzuconą zo» 
stanie na dzień 19 b . m. W  dniu 11 b. m. 
na_ rynku oook ratusza wyciągniętą zosta* 
la na maszt tęczowa flaga spółdzielcza, 
która powiewać będzie nad Krakow em w 
dniu święta spółdzielczego. Rozm ieszczone 
obok masztu i w w ażniejszych punktach 
Krakow a odezwy i tablice statystyczne o* 
raz rozdawane ulotki zilustrują ogółowi spo 
leczeństwa stan i  dorobek polskiej spół* 
dzielczości. W  dniu 12 b. m. czasopisma, 
w ychodzące na terenie Krakow a zamieszczą 
artykuły, pośw ięcone zagadnieniom spół* 
dzielczym ,a w okresie od 12 do 19 b . m 
polskie radio nadawać będzie codziennie 
propagandowe kom unikaty spółdzielcze.

Z  okazji D nia Spółdzielczości spółdziel* 
nie w ojskow e z terenu Krakow a, przy 
współudziale krakow skiego Komitetu D nia 
Spółdzielczości zakupią i wręczą jed nej z 
wmjskich spółdzielni z terenu województwa 
krakow skiego, sprzęt rolniczy dla użytku 
je j członków.
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O MAŁOPOLSKI 
PRZEMYSŁ CHAŁUPNICZY

Spółdzielnia ■ edouw udział.
KRAKÓW, UL. ŚW. ANNY 9. —  TELEFO N  1 4 9  71.

Celem Spółdzielni jeat: 
d o starczan ie  chałupnikom serowca oraz potrzebnych m abrałów  do 
wyrobów pe najniższych cenach hurtowych, skierow yw an i. wvt>> or- 
czoścl chałupniczej na wyroby poszukiwane na rynr.aih, udzielanie 
pe-necy instruktorskiej, inform owanie o rynkach zbytu i pomoc w sprze 
daty gotowych wyrobów.

Zapisy na Członków przyjmuje Zarząd Spor jz.elni. Udzi ł czron- 
kowsk* wynosi 250 zł wpisowe ?*5C zł.

Spółdzielnia prowadzi nasteoując* działy:
D ZIA Ł ŻELAZNY

W yroby Snłkowlckio : młotki ślusarskie i Inne, narzędzi mular­
skie, kamieniarskie, brukarskie młoty babkowe, orzebijaki, pi/e.inaki, 
młotki i babki eoslarskie, gładziki kowalskie, zespoły ml td» ko alskl. h 
kleazcze kowalskie, młot}' do szynalów, kiepski 1 oskardziki n iy arskie 
siekiery, toporki kuchenne, strażackie, topory ciesielskie ; motyki, },i owkf, 
kilofy górnicze, oskrrdy, podkowy ręcznie Sute, h a . i : us/aM i tynkowe, 
skoble, klamry 1 śruby budowlane, broniaki, haki do rur, haki *,■ m m ei 
pojedyncze (tdeski) i podwójne (babki 1 t. p. wy-oby kute.

W yrob y S w lątn ick le : kłódki: gospodsrsUe, *w ytłe f . ulowe 
rurowe, syit. VertneimowsKiego, czarne 1 polerowane, mosiężne, z a /kl 
dla psów i t. p. wyroby sztancowane.

W yroby T a rn o w s k ie : świdry ręczne, świd.y korbo w* cen- 
trobory,

D ZIA Ł BED N A RSKI
Beczki bukowe poj. od 1— 100 kg. faakl jodłowe, kible, j Ił iwa 

t. p. wyroby bednarskie.
D ZIA Ł D RZEW N Y

W y ro b y  T a rn a w s k ie : krzesła 1 taborety kuchenne, o  dm ę  
Irzesłi. stoły i ławKi ogrodowe, leżaki, sanki sportowe, oraz wvrob cto- 
karskie na zamówienie.

W yrob y  M ak ow sk ie : taczki kompletnie okute, tragarre d ka­
mieni, style do oskardów, łopat 1 t, p

W yrob y K oszaraw y 5 try sz a w y  Jn w crow n  I zabawu , g»J*n- 
terta drzewna, wyrouy kucnenne: tace, wałki, łyżki i t. p.

D ZIA Ł O BU W IA  I SK Ó R
W y ro b y  K ołaczyckin : obuwie ze skóry juchtowej, orazsp- rt we 

ze ikśry dulbnkaowej (bawołki).
W yrob y Z e m b rzy e : skóry rymarskie 1 inne. Kora świerki w a de 

celów garbarskich: mielona 1 w łupkach.
D ZIA Ł W ŁÓKIENNICZY

W y ro b y  1 ju ie c k in : wełniane rękawice, pończochy, s * ty 
■sale i t. p

W yrob y K rośn ieńskie: wszelkiego rodzaju płótna InUi 
Cenniki i o fe rty  p rzy ay łam y  na ż ą d a n ie .

SPÓŁDZIELfiM STRAŻY POŻARNYCH
W KRAKCW iE. UL. DUNAJEWSKIEGO L. S — TELEFON 167-79

poleca po cenach konkurencyjnych
D O S T A W Ę :  C A ŁK O W ITFG O  S pR 7.E rU  POŻ\RNICZEGO 
pierwszorzędnej jakości wypróbowany i ocechowany przez Ko­

misję Techniczną Związku Straży Pożarnych R. P.
Armatury wodociągowe ciężkie, pompy studzienne, rury wodo­

ciągowe, artykuły budowlane.
Sobdna fachowa i terminowa dostawą

to pierwsze przykazanie naozer Firmy

Ż O N G L E R
Poprzedzana grą orkiestry, w biega na 

arenę dziewczyna w stro jnej szacie i wdzię* 
cznym gestem mizdrzy się do publiczności. 
Za nią Luigi. — Tw arz inna, jakby skamie* 
n irła , przeziera szarością z poza szminki.

M uzyka przycicha na chwilę, gdy żon* 
gier bierze z rąk boy'a pierwsze, złociste 
kolce kwiatów. Diewczyna staje w środku 
areny, w tanecznym  zam ierając ruchu. — 
U derzenie rakiety i pierwsza róża zaw is* 
w powietrzu. — M uzyka — po tym kwiat 
drugi trzeci... Tem po coraz szybsze. Tui 
nad głowa dziewczyny w iruje cały bukiet, 
a uderzenia rakiet o złote kolce brzm ią jak  
kwilenia czarnych języków , to  w zachodzą* 
cym słońcu oblatu ją wieżę mariacką *.e swo* 
im piskliwym wi » wi » wi. Dziew czyna 
znieruchom iała, ręce skrzyżowała na p; er* 
siach i kładąc na oczy uśmiech, — lęk 
S" ój kry je  w zagięciach kącików  ust. A rena 
bieli się jasnością reflektorów . —

W  twarzy żonglera skam ieniało skupie* 
nie a blada je j szarość jeszcze bardziej na* 
pięła piękne rysy T o lewą, to prawą ręką 
podsuwa rakiety i gra sym fonię barw  i kwi« 
lących d źw iękói., igra wśród kwiatów ze 
śmiercią.

T yle  razy tą grę powtarzał. Stała  się je* 
g r  sławą, niemal szczęściem i na niej d «

szczytu szczęścia w yniósł małą M anettę. —
M arietta.

B y ła  mu od pierwszej chwili, kiedy przy 
jechał do słonecznej ltali; . do o jca , towa* 
rzyszką zabaw. D la niej wym yślił wszyst* 
kie te sztuczki. Z bierał kam yki różnobarw* 
ne, kw iaty, balon ik i i  żonglow ał nimi. Z  
początku niezgrabnie, potem coraz spraw* 
n ie j, a uśmiech je j radosny był mu najw ię* 
kszą uciechą i podnietą do coraz większej 
doskonałości. B y ła  mu siostrą w dziecin* 
stwie, żoną w m łodzieńczych tęsknotach i 
dzieckiem najbardziej ukochanym skoro 
stała się poślubioną żoną. Z  nią wstąpił na 
pierwszy szczebel sławy, kiedy aoprow a* 

, dziwszy sztukę swą do artyzmu, zbierał 
pierwsze trium fy

Pamięta je j drobną postać, pełną wdzię* 
ku piękna. Pamięta je j wyciągnięte przed 
siebie, drobne ręce, lekko w dłoniach zgię* 
te i uśmiech pełen uroku i jakiegoś zapa* 
m iętania w chwilach, gdy zwolna kw iat za 
kwiatem, kierow any pewną ręką, osiadał w 
bu jnych włosach, b y  w około j t j  małej głów* 
ki stw orzyć aureolę ze złota i barw. Stała 
w tedy zapatrzona w jasność reflektorów  jak 
M adonna bizantyńska w migdałowym ksz* 
taicie m ozaikow ej mandroli.

Kiedy jednak f o  igranie se Śmiercią sta*

OKRĘGOWA SPÓŁDZIELNIA SPOŻYW CÓW
w K R A K  UM E

M  B y  I L I  B  MM ul. Czarodziejska 52.Tel. 14319
z odpo* i id z ia ln o ścią  u d z i a ł a m i  

ma na celu wszechstronne zaspakajanie w s p ó l n y m i  silami 
materialnych i k u l t u r a l n y c h  p o t r z e b  s wyc h członków.

ARTYKUŁY SPOŻYWCZE, PRZEDMIOTY UŻYTKU D0M0WE5U 
I GOSPODARCZEGO

kupuje hurtowo i odsprzedaje swym członkom, a popierając wy­
twórczość zakładów' przemysłowych, prowadzonych przez spół­
dzielnie, dąży do zorganizowania produkcji i wymiany zgodnie 

z interesem spożywców 
zakłada świetlice spółdzielcze, biblioteki i czytelnie, organizuje 
kursy, odczyty, pogadanki, chóry, koncerty, przedstawienia, wy­

cieczki krajoznawcze i społeczne.

Sklepy w Krakow ie: Sklepy w Jaw orznie:
ul. Czarodziejska L. 52 ul. Sobieskiego L. 69
ul. Krzywa L. 8 ul. Jagiellońska L. 24

W P IS : z ł 2.50 — U D Z IA Ł: z ł  50.

K rakow ska  S p ó ł d z i e l n i a  M i e s z k a n i o w a

ff O S IE D LE
z odpowied ialnością  udziałami

a

W KRAKOWIE, UL CZARODZIEJSKA L. 52 -  TELEFON 206 08

wr z n o s i budowle niezbędne do zaspokojenia potrzeb 
mieszkaniowych członków

k u p u j e  i d z i e r ż a w i  d o m y  m i e s z k a l n e

prowadzi administrację domów i osiedli mieszkalnych.

u t r z y m u j e  domy w należytym stanie, uskutecznia 
remonty i przeróbki

wpływa na podnieś enie kulturjT mieszkaniowej członków

ogniskuje życie kulturalne zrzeszonych, organizując od­
czyty, kursy, świetlice, biblioteki, czytelnie, koncerty

i widowiska.

U d zh l c z ł o n k o w s k i  w y u s l  254 z ł — w p i s o w e  10 zł

M d e o i  Krakowskiej Spóldiielni B j/JouLztj  
„ C z y te ln ik u

ukazała się książka prof. U nuli jagiellońskiego 

Z. Mysłakowskiego

p . t. „TOTALIZM CZY KULTURA"
CENA 1 ZŁOTY. Na papierze be drziwnym  zł 1 5 0

Zamówienia należy kierować pod Peresem : K ra 'ó w , M g  lska 11, m. 19 wysyła się
za zaliczeniem  piscztowyrn.

KraKowska Spółdzielnia Wydawnicza

„C z y te ln ik ”
z odpowiedzialn ścią udział, ml

C l e n  spółdzielni j e s t :  zaspakajanie rapotrzi hov ania r a  dobrą ks!a ż lę
dostarczenie lektury, 7, *PBjamlając> j z istotą ws; ó lczesncgo 
życia,
propagowanie czyteln^twa.
uła*\> ianie dob ru ks ą?ek d li  b 'b ' io te !'  p ywatnyrh 1 publi z- 
nych prziz  fa h w ą im o im a . ję  i po radn m w i,  
zasiadanie h d l u t e k  przv organizacja h instyiu ja ih  zawodo­
wy! h, spoldztel zy h, robotniczych wiejski h i t p.

Adres tymczasowy: K r a k ó w ,  zYiogilska 11, m .  O

ło  się codziennością, gdy poczuł jak  nie* 
postrzeżenie zamykać go zaczyna zewsząd 
lepka rutyna, strach go ogarnął i nienawiść. 
Je j cichość i oddanie sprzymierzyły się ze 
szarym dniem i cała gra straciła posmak 
przygody.

U czuł jak  poczyna wrastać w ziemię i 
poderw ał się — Odszedł. — O dszedł sam, 
na samotną węd-ówKę po nieznanych goł* 
cińcach nieznanego św rata, coraz dalej i da*

le j, byle nie stanąć i m c obrastać ciepły1* ’ 
poczciwym mchem.

N a obcych, dalekich drogach żonglował 
znowu śmiercią. N ad głowami obcych dzic'* 
cząt rozpinał zdradliwe bukiety. I gnany' 
warem swej krwi, co mu się w miejscu 
srać nie dała, szedł dalej w ciągłej tęskno* 
cie za nieznaną, nieuchw ytną przygodą.
Aż po latach wielu znalazł się znowu 1 
m atczynej ojczyźnie.

(Dokończenie w numerze następnymi
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Sił* śKiatoweg* puchu
spółdzif leżano

Pełną międzynarodowy statystykę 
spółdzielczy opracowuje obecnie iedy 
'>ie Międzynarodowe Biuro Pracy. 
^Czbw podawne przz Międzynaro* 
óowy Związek Spółdzielczy, odnoszą 
s‘ę wyłącznie do związków i organi6 
racyi w nim zrzeszonych, nie daja za* 

pełnego obrazu światowego ru6 
Cbu spółdzielczego.

Statystyka zestawiana przez Mię* 
diynarodowe Biuro Pracy, ,akkeb 
'yiek odnosząca się tylko do spół6 
ttłielczści związkowej, niemniej. ]est 
lpdyną i najpełniejszą obecnie statys6 
tyką międzynarodową.

Ostatnie dane M, B. P. odnoszą się 
r. 1934 i obejmują 57 krajów, w 

których istnieje ogółem 681.767 spół6 
' Zi dni związkowych, zrzeszających 
ł l7 .533.194 członków. Ogólny obrót 
towarowy iych spółdzielni (zakup i 
sbyt) wyniósł (zestawione dane wyli" 
czane są przez Międzynarodowe Biu- 
Jo Pracy we frankach szwajcarskich 
z 1934 r., co przeliczone zostało na zło 
te polskie po kursie 172 za 100 fr.szw) 
Przeszło 160 miliardów' złotych.

Stan organizacyjny poszczególnych 
rodzajów spółdzielni przedstawiał się 
Następująco: 63.601 spółdzielni spo« 
żywców (łącznie z Rosją Sowiecką) 
zrzeszało niewitle ponad 90 milionów 
członków; 487.850 spółdzielni rolni> 
c~ych — ponad 44 miliony członków • 
151.233 spółdzielni kredytowych wiej 
skich — ponad 15 milionów człon' 
ków; 22 ■‘34 spółdzielni mleczarskich 
Ponad 2,7 irdiona członkow' (z pomi' 
Nięciem Rosji Sowieckiej); 8.465 spół 
dzielni kredytowych miejskich prze* 
szło 3,3 miliona członków; 2.398 spół 
dzielni wytwórców blisko 200 tysięcy 
członków; ^2.761 spółdzelm mieszka' 
■howych ponad 14 milionów człon’ 
ków i 22 53 spółdzielni rybackich o* 
koło oOO tysięcy członków.

Są dwie zasady podstawowe, 
których spółdzielczość nie może 
się wyprzeć, jeśli nie ma przes­
tać być spółdzielczością. Nie 
może nie być ruchem anty kapi­
talistycznym i nie może nie być 
realizacją demokracji gospodar­
czej.

Zygmunt Chmielewski

Spółdzielczość ma to do siebie, 
Ze nie zazębia o życie politycz­
ne, sama z siebie nie stwarza 
możliwości tarć na tym punkcie 
różnic stanowych, ma na celu 
H tylko dobro i obronę czło­
wieka, a więc obejmuje naro­
dowca i ludowca i skrajnego 
Radykała, gotowego utopić w 
łyżce wody każdego kapłana.

Ąs. Wacław Bliźiński

Spółdzielnia, to nie jest kra­
nik, tylko zrzeszenie uczciwych 
ludzi, którzy wspólną pracą 
chcą walczyć z nędzą, z wyzys­
kiem, z całym złem, które dziś 
trapi świat.

St. Thugutt.

D rogi spółdzielczości pole­
cają na solidarności, na włas- 
nef i wzajemnej pomocy, na po­
szanowaniu rzetelności, prawdy 
1 snrawiedliwości w stosunkach 
Wymiennych, gospodarczych i 
społecznych,

Fr. Stefczyk

Z powyższej liczby spółdzielni Mie 
dzynarodow >■ Związek Spółdzielczy 
z siedzibą w Londynie zrzeszał w r. 
1935 łąc tui c yó.436 spółdzielni z 
29.599.462 członkanr Największy us 
dział wyka-.uja spółdzielnie spożyw' 
ców, którvi'i było 11.818 z liczbą 
11.416.663 członków, a następnei: 
spółdzielnią kredytowe z 35.685 pla6 
cówkami, posiadającymi 10.823 381 
członków, oraz spółdzielnie rolnicze 
w liczbie 17 241 z 4 167.276 człon6 
kami.

Naogól należy stwierdzić ogólny 
poprawę s:l spółdzielczości św.atowei 
Poprawa odbiła się szczególnie na sti 
me organ :ac\>nym Międzynarodow 
go Związku Spółdzielczego, który po 
wiekszył sw )j stan organizacyjny w

i

YHTY-aESZCZUŁHIpgSlDZiffiifJF
/ i d t ó d u Ą ą i  J tA M n ó  dł\ n ^ j d H A h f d t

L f P
NAJLEPSZA JA K O Ś Ć ! W SZELKIE WYMIa RYI

PA6ER

Agentura: Kraków, Przemysłowa 12, tel. 103 06 
Składy: nikol. Jsku 16. tel. 203-06. i

ciągu roku lv35 o 4.827 spółdzieim 
i prawne o 3 miliony członków.

Nową poważną zdobyczą spółdziel 
czości międzynarodowej było os^ate6 
czne powołanie na Międzynarodo* 
w ym Kongicsi; Spółdzielczym w Pa6

rvżu we w z-r.iu 1937 r. Międzyn..ro* 
dewej Ajeutuiy Spółdzielczej (ictóra 
mieścić się będzie w Londynie) draż 
ustalenie słal?; wymiany towa c.wei 

wspołpri~y cgólnej między hurtów* 
mami poszczególnych krajów.

Rola i znaczenie ruchu snółi !zielcz.
Spółdzielczość wszystkich odia-

niów zrzesza w Polsce około 3 milio 
nów obywateli. Najbardziej żywotna 
jej gałąź spółdzielczość spożywców 
wykazuje żywiołowy rozwc,

W  1934 r. było 970 spółdzielń., li6 
czących 274.019 członków; w 1935 r. 
było 1 .Uó6 spółdzielni, liczących 
275.361 członków; w 1936 r. było 
1.255 spółdzielH, liczącyh 301.739 
członków; w 1937 r. było 1.541 spói6 
dzielni, Uczących 329.717 członkow.

Jakaż est siłą mogąca w uedługim 
czasie zgromadzić tak woelką ilość !u6 
dzi pod jednym sztandarem?

Przyczyny atrakcyjności ruchu 
spółdzielczego i to zwłaszcza wśród 
warstw niezamożnych dzielą sie na 
dwie grupy. Jedne z nich noszą chara 
kter gospodarczy, inne społeczny. Do 
przyczyn gospodarczych zaliczyć na6 
leży przede wszystkim uniezależnię6 
nie się warstwy pracującej od polity­
ki kapitału w dziedzinie rozprowadzę 
nia dóbr materialnych. I tak- spożyw 
ca aprowiduje się ^am za pośrednie6 
twem hurtowni spółdzielczych, pro6 
ducent, zwłaszcza rolnik, organizuje 
zbyt fc om.nięciem przeds; cbiorstw 
prywatnych, pochłaniających w nie6

Ja k  pow st^j

M0 UMi i  Frani
W  okresie Zielonych świąt Pa­

ryż z wielką uroczystością święcił 
stuletnią rocznicę istnienia Związku 
Literatów 1̂  to musiało nasunąć 
wspomnienia, jak właściwie doszło 
do utworzenia tej tak ważne; dla 
pisarzy i publicystów instytucji.

Trzeba by sięgnąć jeszcze czasów 
Rabelais, który usiłował już wpoić 
pojęcie o godności literata, a Vol- 
taire w „Dictionnaire philosopniąue’1 
definiuje pojęcie literatów- — „gens 
de lettres" i żąda poszanowania dla 
ludzi piszących jako dla przedsta­
wicieli określonego, równie ważne­
go jak każdy inny, zawodu.

W  korespondencji Balzaca znaj­
dujemy także citkawe o tym uwa­
gi : „Literaci — pisze on — są wciąż 
jeszcze po za prawem... Po to aby 
nie być pariasami — muszą sie 
zorganizować".

Ale historyczna rola założenia 
Związku Literatów przypadła w u- 
dziale nie — żadnemu z tych wiel­
kich filarów literatury, ale skromnemu 
autorowi dziecinnych książek — Des- 
noyers. Może właśnie dlatego, że ten 
literat, aw-ięcej dziennikarz sam na­
leżał do tych szerokicti rzesz bied­
nych literatów, pogardzanych, oszu­
kiwanych, cierpiących nędze. I mo 
że właśnie dlatego piękne myśli 
jego wielkich poprzedników w jego 
ręku wTcieliły się w czyn.

Bieda rzucała Desnoyeis'a z jed­
nego kłopotu w drugi, a pomysło- 
w-ość wynajdywała coraz nowe za­
jęcia. W reszcie w r, 1825 z kilku 
przyjaciółmizakłada „koncern" trzech

pism. Zaczyna mu się wieść — ale 
w r. 1880 angażuje się politycznie 
i koncern zostaje zamknięty. Ale 
teraz już Denoyers nie jest bez 
pracy, raczej ma je j stanowczo za 
wiele. Równocześnie kieruje pisma­
m i: „La Caricature”, „Corsaire", 
„Chiarivari“, „Siecle". Równocześnie 
w-ydaje swe książki dla dzieci,

I w tym to właśnie czasie reali­
zuje swą, nęcąca go oddawna myśl, 
pow-ołanie do życia instytucji, która 
by zgromadziła ludzi pióra w celach 
samoobrony. Mimo olbrzymiego 
sprzeciw u opiniidokonał s wegu dzieła 

Różni zapomniani już dziś pisarze: 
Gorlan, Samt-Hilaire, Gonzaies, Lu­
cas i in. pod przewodnictw-em Des- 
noyers‘a zakładają Związek Litera­
tów „Socićte des gens de lettres”, 
którego stuletnia rocznica stała się 
dziś świętem całej kulturalnej części 
społeczeństwa francuskiego.

m  ź.

zdrowym stosunku ;ego zarobki. O  
golnie biorąc aojść można do przeKo* 
nania że gromadzące £ lę we wszyst* 
kich odłamach spółdzielczości kapua6 
ły stanowią finansową podstawę by6 
tu warstw, których jednostki sa go* 
spodarczo zbyt słabe, żeby o te poprą 
w-c walczyć.

W  praktyce z drobnych udziałów 
rzeczywiście powstają potężne samy. 
Wspomni |my tylko, że majątek Zwią 

. zku „Społem" wynosi około 10 mdio* 
nów złotych, a obroty hurtowni zv, ią- 
zkowej wyniosły w roku ubiegłym 
90.607 tys. Dodać należy, że obroty 
te rosną z każdym rokiem Naprzyk* 
lad w roku 1935 wynosiły 12 milio* 
nów, w r. 1936 78,6 mil-

Jednak korzyści mateiialne rie są 
dla spółdzielcy jedynym powodem 
należenia do tego ruchu. Jak nadrme* 
niliśmy, spółdzielczość jest ruchem 
świata pracy. W  codziennej walce o 
warunk płacy, o właściwe stanowi6 
sko w społeczeństwie klasy robotni* 
crej, o reprezentację polityczną, o mo* 
żimść pełnoprawnego życia — ruch 
zawodowy i polityczny stał sie potę* 
żna bronią warstwy pracującej'. Ruch 
spółdzielczy podąża z nim równolegl. 
i zrzeszając miliony ludzi daje im 
prócz podstaw materialnych silną 
wieź ortzanzacyiną, wyrobienie społe* 
czne i oświatę. Te tysiące rodzin spół 
dzielczych — to już nie tłum, ale zrze 
szenie jednostek, które pracuja w i6 
mie pewnych ideałów, które, przyjąw 
szy na siebie odpowiedzialność za ca6 
łość ruchu, kształcą charaktery, budu6 
;a trzon przyszłego społeczeństwa.

Tak wiec ruch spółdzielczy spel6 
nia poważne funkcje społeczne, hę6 
dąc jednocześnie czynnikiem podnie* 
sienią gospodarczego warstw, które 
zrzesza

— o O o —

n

5'rszny finał bezwzględni! miluści
Ciechanów i okolice żyją pod 

wrażeniem miłosnego dramatu jaki 
się rozegrał w tych dniach.

Bohaterami dramatu są 15-letnia 
Sabina Kmaziakówna i 18-letni T a ­
deusz Bielak. Bielak, przechodząc 
ulicą napotkał Kmaziakównę i zadał 
„ej nożem sześć głębokich ran. 
Dziewczyna padła w kałuży krwi 
i po chwili zmarła. Zabójca widząc 
dziewczynę we krwi począł uciekać. 
Publiczność, która była świadkami

zabójstwa zaczęła Bielaka ścigać. Do 
pościgu przyłączyła się policja. B ie ­
lak widząc, ie  nie potrafi .ujść, po­
derżnął sobie gardło tym samym 
nożem, którym dokonał zabójstwa.

Podłożem zbrodni była miłość bez 
wzajemności. Kmaziakówna drwiła 
sobie z uczuć rozkochanego mło­
dzieńca, a nawet mu oświadczyła, 
że wychodzi za mąż za innego.

Pod wpływem rozpaczy Bielak 
dokonał strasznego czynu,
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Wapno palone i gaszone
kamień i tłuczeń wapienny, 
cegłę maszynowa I klasy, oraz 
wszelkie w y r o b y  betonowe

r o i  c a l a
Ritlsiii!! h M i i  Ccramiizne
finkra PI Ltiif taki S. TeIe an kr I1II1

+ |  W O L N E  P O S A D Y

Poważna faDryka surogatów kawo 
w . cti poszukuje przedstawiciela 
na Kraków z kaucją 2.000. Szcze­
gółowe oferty: Warszawa, Mie­
dziana 7 5.

R Ó Ż N E

C A  IM A D  A
poleca w n a j w i ę k s z y m  wyborze 

Beliznę męska, damska, dziecin­
na oraz pończochy, sicaroeto*, rt* 
kaw.czkl, ro  • cenach najtańszych

— —  w w c je w . kru k o  «/sk'm. ---------
O dw iedzenie składu przekonuje  
o catu n k o w o ści  i ce .  ach bezkon­
kurencyjnych.
W łaś^ J Ó Z E E  C E P U R A
Kraków, pl. Szczepański L. 9.

FUTRA u/vkonule. rv7erabla 
sprzed iie i Kupuje

i Ó Z t f  B O J Ł J ł
Kraków, Urzędnicza 28. tel. 156-34.

Kołdry, pościel wyprawki niemowlę 
ce, płaszcze kęuielowe najtaniej 

EISEN SŁAWKOWSKA 2.

. ... y... .Ti; :!
Chromowanie, niklowanie, miedzio­

wanie, polerowanie. Niklo-Chrom, 
K r a k  4 w, Tarłowska 6, boczma 

Zwierzynieckiej. Tel. 119-61.

KOSTIUMY kąpielowe, wyroby try- 
kotarskie, najtaniej zakupisz w f a ­
bryce Trykotaży, ul. Dietla L. 59 
fe=== (w podworeu). «su»-

OTYŁOŚĆ
znika używając ziół z głębin mor­
skich. F R . L E N E R T  Krak4w, 

S ł a w k o w s k a  L.  6.

K O S T I U M Y  kąpielowe, najnowsze 
fasony damskie, męskie, dziecinne 
spodenki, bezrękawniki, „ g o l f y ” 
wełniane, angorowe, po nieby­

wale niskich cenach, poleca. 
Pracownia Trykotaży F E L M A N 

Kraków, Sebestiana 23, 
Uwaga: przerab.a stare kostum y 

na najnowsze fasony.

KRAWAT zakupisz najtaniej w spe 
cjalnym składzie krawatów „Re- 
cord CraYates” Kraków, Floriań­
ska 35, telefon 141-68. Własna 

wytwórnia. Hurt — detal.

TYLKO 120 przerobienie kapeluszy 
według najnowszych fasonów, no­
we zł 4"— Augustiańska 3. in. 8.

PRACOWNIA KRAWIECKA LOLI E1LE 
Jasna 6. Źurnale modelowe.

Wykwintne w/konanle.

I g j jw n le r ie łn  t ie
a o s p o d ^ r c g ę  | i .  g .

N A J W I Ę K S Z Y  W Y B Ó R
S  A  T  T  t  E  R
KRAKÓW, STRADOM L. 18.

: k

Prezerwatywy amerykańskie g wa-
rantowane tuzin 90, 1*50, 2'40 3 zł 
Dyskretna wysyłka. Skład fabry­
czny „En z et" Kraków Kalwa- 
ryjska 36.

N A U K A

KURSY SAMOCHODOWE-K ra k ó w , 
dawniej Szewska 1. obecnie prze­
niesione KRUPNICZA 14 tel. 206 88.
Prowadzone przez f a c h o w c ó w  
Prawo jazdy gwarantowane. 
W pisy codziennie 6 — 7.

LEKCJE FRANCUSKtE 30 w zakresie 
konserwacji, lektóry dla zaawan­
sowanych: Zglnszen a: 
Siemieradzkiego 17, 2.

L O K a L E

P i E K N Y  S K L E P  ao w/najęcia od 
1 llpca przy ui. Lwowskiej L. 18.

SRRZ FDAZ

P f t S K E L f i
Dobrze uzbrojona, blisko centrum 

okazyjnie do sprzedania. 
’w f*m d Z G Ł O S Z E N I A  

KRAKÓW, UL. MAZOWIECKA 154. 

Do sprzedania lub wydzierżawienia 
2 piętrowy budynek fabryczny 

z centralnym ogrzewaniem 
w Krakowie, Wiadomość: 

Al.Słowackiego 12 m. 10 tel 104 37

Halka o kauczuk
Z  cykli „Przemiany" ukarała się książ­

k i  W . Jiingera pt. „W alka o kauczuk", 

wiadom o kauczuk należy — obok nafty- 

węgla, baw ełny i  żelaza — do tych podsta* 

wowych surowców, których p o siad an i 

wiąże się najściślej z dzisiejszą guspodar* 

ką ; i polityką świata. Stanowi on jeden 2 

głównych czynników  nie tylko dobrobytu- 

ale nawet niezależnoś ci każdego państwa 

współczesnego. D ram atyczny przebieg teł 

walki przedstawia niniejsza książka. Mimo 

całej swej naukow ej ścisłości, studium W  

Jdngera jest napisane z ogrom ną werwą 

pclotem . N ajciekaw sze i najbardziej pasjo* 

nu jące są te rozdziały historyczne, w któ< 

rych jest mowa o początkach produkcji kau 

c .u k u  i  o narastających dookoła niej prz** 

myślach.

LU D W IK  M A SCH O FF
 ....  r -    * — *

„BA<3N O’
11) PO W IE ŚĆ

W  garderobie atelier filmowego, siedziało towarzystwo 
biorące udział w zdjęciu. Czas spędzano na grze w karty i 
rozmowach. Po pewnym czasie zawezwano wszystkich dc, 
atelier, gdzie po szeregu prób, robiono zdjęcia, poczym na. 
stopiła pauza obiadow a.

— Z psychologiczngo punktu widzenia ma to 
pewne uzasadnienie. Każdy człowiek, a zwłaszcza 
artysta musi rr.iec wiarę w siebie, musi być nrzeko* 
nany, że sposób, w jaki on tworzy lub odtvsar.ca jest 
szczytem doskunałości. Gdyby artysta nie miał zau* 
fania do swego talentu, natenczas byłoby dla niego 
najracjonalniej przerzucić się do zawodu praktycz* 
nego, gdyż tracąc wiarę w* siebie, wyklucza z góry 
walkę konkurencyjną i swoją ambicję w dążeniu na 
pierwsze miejsce.

— Najzupełniej zgadzam się z pańskimi poglą* 
darni. To, co pan powiedział, możnaby zastosować 
do artystów^ale tutaj jest to zupełnie iluzoryczne. 
W śród motłochu, pracującego w filmie, jest mała 
garstka ludzi, majacych coś wspólnego ze sztuka sce* 
niczną. Tu jest kilku aktorów, kilku śpiewaków 
operowych, to samo dotyczy i pań, ale reszta rekru* 
tuie się z przybłędów różnych kategoryi i zawodów, 
nie mających z filmem nic wspólnego. Ciekawe jest 
to, że im wyższe stanowisko w sztabie reżyserskim 
zajmuje jakiś osobnik, tym prozaicznie]! zą była jego 
przeszłość. Prawdopodobnie ,est pan przekonany żt 
na nrzykład kierownik zdjęć, człowiek angażujący 
czasem setki ludzi, któremu obraz sceniczny zaw* 
dzięcza swój wygląd i charakter, jest z zawodu przy* 
najmniej aktorem. Pan nie uwierzy, ale t ,> jest nie* 
stety prawda, że w filmie mamy kierowników zdjęć 
i pomocników reżyserskich, z których przedtem je* 
den był krawcem, drug’ ślusarzem, parobkiem, albo 
najzwyklejszym robotnikiem.

—Jak to możliwe? pytał zdziwiony Otwiercki, 
film jest przecież kategorią sztuki mającą prztd sobj 
kolosalną możliwość rozwoju, przyszłość o iak k . na* 
wet teatr marzyć nie może. Skąd tacy ludzie b;orą 
się we filmie? Mają oni udoskonalić tę sztukę?

— Przeważnie dzięki woj lie. W  rym czasie był 
film jeszcze w pieluszkacli. Tych, którzy do filmu 
byli powołani, wzięto do wojska. Stąd brak hidzi 
w filmie — kto się zgłosił, dostał zajęcie. I ci ślu* 
sarze krawcy i parobcy przetrwali tu całą wojnę, 
a po wojnie potrafili nada) utrzymać się na swych 
stanowiskach. Zapyta pan, dlaczego prawdziw> ar* 
tyści filmowi, którzy wrócili z wojny, nie obięh póż* 
mej tych stanowisk? Bo chamy były dyrektorami, 
takim samym chamom, dorobkiewiczom — sympa* 
tyczniejsze. Kto miał pieniądze nakręcał wówczas 
hlmy, a za swoje pieniądze, można zatrudniać kogo 
się chce. Po co dyrektorowi chamowi mieć kierów* 
nika artystę, mądrzejszego i inteligentniejszego od 
siebie, i czuć się w stosunku do niego niższym, skoro 
można otoczyć Się chamami, którym się imponuje?
I to chamstwo tworzyło fdm, io znaczy, pod patro* 
natem tego chamstwa miała się rozwi,ać nowa sztuka.

— Zaanie to brzm i paradoksalnie. Chamstwo 
i sztuka.

— Pan jest dopiero pierwszy dzień w filmie. 
Z biegiem czasu, gdy pan będzie wszystko krytycz* 
me obserwował, zniknie ten urok i przekona sie pan, 
że film to bagno i im dłużej ktoś w nim pozostaje, 
tym głębie | w me zapada. Wydostanie sie z teg > 
bagna jest trudne. Dlatego radzę panu, uciekaj pan 
stąd póki czas. Na razie powalał pan sob.e tylko 
obcasy, ale jak pan ugrzęźnie po kostki lub wpadnie 
po kolana — będzie zapóźno.

Słowa te spadły na Otwierck.ego -ak druzgo* 
cące łomy. Nie dał odpowiedzi I Van dei Soon za* 
myśli! się. Milcząr palili papierosy, otoczyli sie chmu* 
rą dymu, wzrok ich utkwił w jakiejś dalekiej deko* 
rac. — -------

— Film, uważa pan, począł mówić Van der 
Soon — to jest jak gra w koniki. Raz zdaie się, ze 
się juz jest u celu, Tymczasem padai ą niefortunnie 
kostki i zaczyna się od początku Kto ma spory za* 
sób wytrwałości, ten mezrazony zaczyna dziesięć razy -

i pędzi znowu ku fata*morganie, oddalającej się ? 
mego w tej’ samej mitrze z jaką on do niej "dąza 
Zdaje się, ze my wszyscy biegniemy ku fata*rMPr̂ ,  
nie — tylko, że my nie chcemy w to wierzyć. 
wiamy sobie, że tam jest nasz cel, — złuda — .plC’ 
jak tylko złuda. Ale łudzenie się jest najsilniej5̂ " 
emocją ludzkości. Nazywamy to nadzieją. Coby le t 
nak było z nami, gdybyśmy tej złudy w postaci 
dziei nie mieli?

— Może pan zbyt pesymistycznie sprawę 
ujmuje?

— Pesymi- tycznie? Van der Soon zaśmiał sJ  ̂
Zapatrywania moje oparte są na pozytywnych ^  
świadczeniach zebranych w  ciągu la t .  I pan sie P r ‘ 
kona, że film to gonienie ku fata*morga lie, 
driejne pędzenie w nic, strata czasu b e z c e lo w e  - 
życie energii, h  le...

Van der Soon wstał. ,
— Muszę pana teraz opuścić. M oja zona f 

szła do atelier.
— Proszę sie nie krępować. ,
— Będziemy mieli jeszcze niejednokrotnie 

subność temat ten omaw iać. ^
— Cieszyłoby mmc, gdyby sposobność ta w 1 

się nadarzyła. £
Otwiercki pozostał sam. W  myśli analiz0'  ni 

słowa Van der Soona, zdanie po zdaniu Po co e 
mi to v/szystko ooowladał? zadał sob-e 
Aby mnie zaraz na wstępie znitchęcić jego erwf 1 • 
alną konkurencją, czy, aby mnie ostrzec? r cjj. 
pan stąd póki czas“. brzmiało mu jszcze wj_łcUl PUM U Z. eto . UIZIIUcUU IIIU w
Uciekać? Dokąd? Wszak to przyjście <1° 
było już ucieczką przed życiem, przed nędza j - ^ tl 
materialną ruiną. Film mial być ratunkiem n1'2 '■
dać podwalina" pod coś. na czym możnaby 
egzystencję. Tvsiące planów wypełniało mu sef i0 
gdy mu się udało uzyskać dostęp do filmu. A 5 
sie to tak niespodzianie, właśnie w chwili. 
był przekonany, że rozpaczliwe położenie fiu3? 5?-^ 
sprowadzi nieunikniona katastrofę. Ile razy |* 1
przy biurku wyjmował z szuflady rewolwer.- Q
kał, aż przyjdzie ostateczna decyzia... Nie '  „j#
innego wyjścia Obcokrajowiec, dzięki czemu 

(Ciąg dalszy nastąpi)
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